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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

O bw ieszczen ie .
Krajowe Ubezpieczenie Ogniowe w Poznaniu 

mając służyć jako instytucja Województwa Poznań­
skiego, użyteczności publicznej uważa za swój obo­
wiązek zwrócić specjalną uwagę szerokich mas 
ubezpieczonych na konieczność odpowiedniego pod­
wyższenia ubezpieczenia od ognia ażeby zapobiec 
nieuchronnym stratom w razie niedostatecznego ubez­
pieczenia poniżej obecnej wartości.

Konieczność takiego ubezpieczenia przezorno- 
śoiowego jest tembardziej obecnie wskazaną, że zbliża 
się po ra  letnia, w której jak uczy doświadczenie -  
częstsze są pożary  jak w innych porach roku. W a r­
tość obecna w stosunku do wartośoi przedwojennych 
to jest z roku  1914 wzrosła 1 0 0 0  — kro tn ie  — wska- 
zanent jest zatem podwyższenie wartości ubezpieoze 
uiowyoh do tej granicy.

Świadome swego obowiązku, Jak insty tuc ja  p r a ­
wno publiczna Krajowe Ubezpieczenie Ogniowe w P o ­
znaniu dokłada s tarać  by  uprzys tępn ić  korzyści 
ubezpieczenia w szystkim sferom społeczeństwa przez 
zastosowanie możliwie taniej opłaty ubezpieczeniowej 
i ma nadzieję już w czasie najbliższym zmzyć obecnie 
pobierany  25%-wy dodatek  na fundusz rezerwow y 
dc możliwie najniższej granicy . /

Śmigiel, dnia 3. VI. 1922 r.
Ogłosiłem !

S tarosta. Kopczyński. _ _ _ _ _

C EĘŚĆ NIEURZĘm *y/A,
za k tó rą  Redakcja bierze odp^jWiedziAinuso.

Ustąpienie Rządu,
Wrczoraj w południe miało się odbyć, jak  wia­

domo, posiedzenie Rady Ministrów z udziałem  p. 
Naczelnika Państw a w Belwederze, celem ostatecznego 
w yrów nania różnic, jakie ujawniły się na posiedze­
niu piątkowem. , , ,

Wedle wiadomości z kół rządow ych, podanych  
w sobotę, za ta rg  już był załagodzony i spraw a ustą- 
pienia Rządu na  podstawie wniesionej w p iątek  d y ­
misji nie wchodziła już w rachubę. Tymczasem za­
powiedziane posiedzenie Rady Ministrów nie odbyło 
się, na tom iast  w południe podano do wiadomości, 
że p. Naczelnik Państw a przy ją ł  dymisję Rządu.
O ustąp ien iu  Rządu zawiadomił p. Ponikowski p rzea  
godz. 1-ą p. M arszałka Sejmu, k tó ry  zwołał na środę 
na godz. 12-tą w południe Konwent Senjorów.

Zawiadomienie Rady Ministrów o przy jęciu  dy ­
misji odbyło się w ten  sposób, że gdy Rada Mini­
strów po k ró tk iem  posiedzeniu w Prezyd jum  udała 
się w pełnym  składzie do Belwederu, na zapowie­
dziane posiedzenie, tam  dowiedziała się o przyjęciu 
dymisji, poczem powróciła do P rezyd jum  Rady Mi­
n is trów  na dalszą naradę .  .

P rzyczynę przesilenia gabinetowego podają  p is­
ma warszawskie i tak  : .

„K urjer  W arszaw ski"  oględnie konstatuje tylko
co następuje : . . . . .

„G roźba k ryzysu  gabinetowego wywołała w opinji 
Sejmu poważne zaniepokojenie. Wczoraj, jak wia­
domo, p. Marszałek odbył konferencję  z p. P rem ie ­
rem, inform ując się szczegółowo o wytworzonej s y ­
tuacji. W rozmowie z p. P rem ierem  miał p. Marszałek 
wyrazić opinję, że rozważając spraw ę na gruncie 
postanowień konstytucji,  nie widzi powodów, dla 
k tó rych  gabinet m iałby ustąpić, gdyż wedle konsty ­
tucji, Rząd jest odpowiedzialny jedynie przed Sejmem. 
Sądząc z opinji, panującej w niek tórych  klubach 
Bejmowych, należy przypuszczać, że nawet w razie 
zlikwidowania za targu  p rzed  najbliższem posiedzeniem 
Sejmem, będąc podjęte z pewnych stron  usiłowania, 
aby spraw ę za targu  uczynić przedm iotem  dyskusji
w Izbie". .

K urjer  P o ran n y "  s tw ierdza jeszcze, ze „scena
wybuchła głównie na tle różnic  w zapatryw aniach 
na politykę zagraniczną i to w tych słowach :

Ze wszystkiego co o przebiegu sobotniego wie­
czoru przedostało  się do wiadomości publicznej 
zdaje się wynikać, że Naczelnik Państw a m e kry ł 
przed rządem  swoich t ro sk  o to, iż optymjzm, z ja ­

k im  poszczególni członkowie rząd u  oceniają t ru d n o ­
ści i niebezpieczeństwa, przed jak iem i znaleźć się 
może Polska, op iera  się na zbyt kruchych podata- 
wach i że czynniki odpowiedzialne bezpośiedn io  za 
bezpieczeństwo g ran ic  państw a nie mogą zapom inać
0 konieczności liczenia się i z tein także, iż ten  
optym izm  może zawieść". (

Tosamo stw ierdza także „Gazeta P o ra n n a
1 „W arszaw ska".

„Gazeta P o ra n n a "  pisze :
„Rząd pana Ponikow skiego ułożył sobie p ro g ram  

zasadniczej polityki zewnętrznej i wewnętiznej 
(a więc przez pół ro k u  m ieliśm y w Polsce rządy  
bez żadnego p ro g ram u  !) P ro g ra m  ten  przedstawiono 
w Belwederze, gdzie wywołał on uwagi, że nie 
uw zględniono w nim wiele ważnych zagadnień. 
W dyskusji  na tern tle Naczelnik Państw a wpadł po­
dobno w takie rozdrażnienie ,  że oświadczył m in i­
strom  cierpko, że gadają  i gadają  a prawie nic nie
rob ią" .  , ,

„Gazeta W arszawska", charak teryzu jąc  incydent, 
jako „w yrosły  na gruncie  raczej neurasten icznym ", 
jako wynik b rak u  „niezbędnej powściągliwości" 
i „e lem entarne j dyscypliny nad sobą", t. j. p rzym io­
tów zasadniczych u osób „na  najwyższych stanow i­
skach w państw ie"  równocześnie  tak  precyzuje 
przebieg  całego za ta rgu  :

„Na podstawie dotychczasowych informacyj 
można w ,, za ta rgu  onegdajszym odróżnić wyraźnie
dwa elementy : . . . .

1. Tło ogólne konfliktu, polegające na różnicach 
i poglądów na wagę i ew entualne następstw a t rak ta tu
' w Rapallo. .

2*. Bezpośrednią przyczynę dymisję, to znaczy 
chwilowy nastró j  i dość osobliwe folgowanie ro z ­
drażnieniu  przez p. Naczelnika Państwa, k tóry  po- 
p rostu  udzielił Radzie Ministrów bardzo radykalnej... 
lekcji rządzenia.. ."

robo tn ików  położyć kres  tym  potępienia  godnym
stosunkom. . . . . .

Odezwa podpisana jest przez polskie i niemiecki#
organizacje  zawodowe. __________  _____

0  zaprzestanie gwałtów 
na Slqsku.

Komitet wykonawczy polskich i niemieckich 
związków zawodowych postanowił na posiedzeniu, 
odbytem w Katowicach, wydać do robotników gór­
nośląskich odezwę.

Odezwa omawia spraw ę gwałtów, napadów 
i rabunków , zaznacza, że postępki takie niegodne 
są prawdziwego robo tn ika  bez względu na to, do 
jakiej on narodowości należy, i zwraca się do wszy­
stkich robotn ików  o natychm iastow e podanie od n o ­
śnym  organizacjom zawodowym nazwisk tych, kLórzy 
powyższymi zaburzeniam i k ieru ją  lub naw ołują do 
spełnianych potępionych czynów. Jednocześnie  ode­
zwa zastrzega, że nazwiska tych, k tó rzy  wskażą 
spraw ców  wszelkich gwałtów, będą u trzym ane w' ta ­
jemnicy, ponadto  osoby te będą zabezpieczone przed 
ew entualnem i aktami zemsty.

Nadto .do wszystkich funkcjonarjuszy, podpisa­
nych na odezwie organizacji wysłano zlecenie, według 
którego  żaden pracow nik  nie może być zmuszony 
do przejścia do innej organizacji.  Kto wbrew tem u 

i zleceniu zmuszać będzie robotników lub urzędników 
j do przejścia do innej organizacji,  zostanie bezzwło 

cznie wydalony ze swojej organizacji zawodowej.
Odezwa oświadcza, że pracodawcy zostaną we­

zwani do zwalniania z p racy  tych, k tó rzy  wskażą 
zjednoczone związki zawodowe, jako sprawców ro z ­
ruchów . . . . .

Odezwa zaznacza w dalszym  ciągu, ze akcja 
podejrzanych elementów szkodzi bardzo poważnie 
robotn ikom  i ich rodzinom , gdyż w tych w arunkach  
praw ie  jest niemożliwa jakakolwiek działalność za 
wodowych organizacji, zaś rokowania ich z praco 
dawcami nie mogą być prowadzone, dopóki t rw ają  
akty te ro ru ,  k tórego  o fia rą  padli również n iektórzy
pracodawcy. .

Nakoniec odezwa podkreśla , ze wypędzanie 
urzędników i robotników  fachowych z przedsięb iors tw  
doprowadziło  w licznych wypadkach do zatrzym ania  
p racy  w tych przedsięb iors tw ach  co wywołać musi 
bezrobocie, a tem sam em  nędzę robotn ików  i za­
znacza, że leży 'p rze to  w gospodarczym in teresie

Nielegalna uprawa tytoniu
Ministerstwo S karbu  dnia 11 kwietnia b. r. wy­

dało okólnik, zarządzający am nestję kar, które zo­
stały wymierzone, lub pow inny być wymierzone z* 
upraw ę ty ton iu  bez pozwolenia władz i bez uiszcze­
nia należnej opłaty. Równocześnie wnosi się projekt 
monopolu tytoniowego, a zarazem  darowuje kary za 
działania, k tóre  podcinają źródła finansowe tego 
monopolu. J e s t  między temi rzeczami związek logi­
czny, gdy się zważy, że nielegalną uprawą tytoniu 
t ru d n ią  się chłopi, k tórych  glosy decydują w Sejmie ; 
ile m ożna wątpić, ozy taka polityka jeat godna z in­
te resam i skarbu  i poczuciem prawa.

Ministerstwo S karbu  tłómaezy swoje zarządzenia 
powojennemi. trudnościam i i nieznajomośoią przepi­
sów praw nych u ludności. J e s t  to tłómaczenie zupeł­
nie nieuzazadnione. O tem, że bez uiszczenia opłaty 
nie wolno upraw iać  ty toniu  na własny użytek, do­
brze dziś każdemu na wsi wiadomo. Spraw a ta zo­
stała już uregulow ana w r. 1920. Wtedy już w pro­
wadzono opłaty i kary  za nielegalną uprawę. 
W bieżącym roku  Ministerstwo ograniczyło się do 
faktycznego obniżenia tych opłat, które wynoszą 
100 mk. za 10 metrów. Na tem Skarb ponosi olbrzy­
mie straty , ale widać, że i ta koncesja nie była 
dostateczna. Obecnie cofa się kary, chociaż za skro­
m ną opłatą m ożna było tych k ar  uniknąć. Taka poli­
tyka sprzyja nielegalnej upraw ie ty to n iu ;  monopol 
ty toniowy w tych warunkach  będzie miał wszystkie 
wady monopolu, a będzie pozbawiony jednej z swoich 
najważniejszych korzyści, mianowicie możności kon­
tro low ania  up raw y  tytoniu.

Po za krzyw dą skarbu, jest jeszcze jedna ujemna 
s trona  tego zarządzenia. P rzyczynia się ona jeszcze 
bardziej do zaniku poczucia prawa, do lekceważenia 
obowiązujących przepisów  przez ludność. Albowiem 
każdy chłop nauczy się lekceważyć wydawane p rze ­
pisy. O ile im uchybi i k a ra  m u zagrozi, ucieknie 
się do interwencji poselskiej, posłowie zaś u  Ministra 
Skarbu  w yjednają amnestję. W ten sposób podryw a 
się powagę praw a jak i powagę urzędów  skarbo­
wych. Ju ż  dzisiaj często się zdarza, ze ludność 
wiejska w ygraża urzędnikom  skarbowym , nawet 
wtedy, gdy oni s tosują ściśle przepisy, in terwencją 
poselską. Przyznawanie amnestji wtedy, gdy m e  ma 
żadnych podstaw do tej amnestji poza oportunizm em  
władzy wykonawczej w stosunku do Sejmu, jest naj­
gorszym  rodzajem  dem agogji skarbowej, której wiele 
objawów m ożna dzisiaj stwierdzić. _____

Parlamentarne rozmówki 
niemieckie.

B erlińska „F re ih e i t"  opisuje scenę, jaku ro z e ­
grała  się na poufnem posiedzeniu komisji spraw  za­
gran icznych  Reichstagu, scenę wielce charak terys ty - 
czuą dla niemieckich obyczajów, a jednocześnie 
odsłaniającą rąbek  na zapatryw anie najwybitniejszych 
osobistości w życiu par lam en ta rnem  Berlina.

Znany p. S tinnes m iał na tem posiedzeniu wy­
głosić mowę, w której wyraził zdanie, że nie wolno 
kierow ać się n ieustannie  lękiem przed E n ten tą  
i ew entualnie trzebaby  pogodzić się z m yślą  okupacji
okręgu  R u h r ’y.

Przeciw tem u zaprotestow ał socjalistyczny m ini­
s te r  R obert  Schmidt ‘ze stanowiska ogólnych in te re ­
sów Niemiec, przyczem zauważył, że wielki p rzem ysł 
może patrzeć na okupację okręgu  R uhr y ze swego 
punk tu  widzenia inaczej, gdyż pod okupacją z a g ra ­
niczną naw et lepiejby mu się powodziło aniżeli 
obecnie.

D otknięty tem p. S tinnes wyraził  powątpiewanie 
w zdolności ministerjalnej p. Schmidta, k tó ry  odparł, 
że oczywiście p. S tinnes nie przyw ykł do tego, by 
ktoś był innego niż on zdania, ale on, Schmidt, nie 
jest p. S tinnes 'a  podwładnym.

P. Helfferich podzielił zapatryw anie Stinnes a, 
że nie należy wzdrygać się przed okupacją R uhr y



ale przytem  odmalował „cierpienia" ludności w oku­
powanych prowincjach.

Zaczem wywiązała się następująca budująca 
rozmowa.

Socjalista Dittmann : A co dokazywał w Belgji 
niemiecki m ilitaryzm  ?

Helfferich wzburzony : Pan staje po stronie 
F rancuzów !!

Pos. B reitsoheidt do H elffericha: Pan nie był 
przecież w rowach strzeleckich 1 Tchórz 1 Druecke- 
berger !

Helfferich doskakuje do Breitscheidta i krzyczy ; 
Dam panu w pysk.

Konserwatysta hr. W estarp : Bezczelność ! Bez­
czelność !

Helfferich k rzy czy ; Niech pan uważa się za 
spoliczkowanego !

Hr. W estarp : Bardzo słusznie !
Napróżno przewodniczący komisji Hermann 

Mueller wzywa do porządku i zachowania obyczajów 
parlam entarnych; P. Schmidt odpowiada spokojnie, 
że musi pp. Helffericha i Beckera przyjąć za swych 
nauczycieli przyzwoitości. A kanclerz, -dr. W irth 
staje w obronie kolegi p. Schmidta i podnosi, .jego 
cenną współpracę w Genui.

Tyle „F reiheit" . Okazuje się z tej sceny, że 
potentaci niemieccy nie w zdrygają się przed ewen­
tualną okupacją okręgu węglowego tak bardzo jakby
sądzić można z deklamacji w prasie i parlamencie.

   1 1  ~

Hakafysta — sędzią polskim.
Pod powyższym tytułem  czytamy w Rzeczypos­

politej w nrze 151 :
W pogranicznem  mieście powiatowem W olsztynie, 

spełnia obowiązki sędziego p. Kettermann, członek 
zarządu ,|Deutschtum sbundu“. K. faworyzuje stale 
Niemców nietylko w życiu prywatnom ale i w czy- 
nościach sędziowskich, o czem niech poświadczy 
kilku przykładów.

Nie tak dawno temu policja aresztowała kilku 
Niemców', którzy usiłowali się przedostać nielegalnie 
przez granicę do Niemiec. Aresztowanych p. Ketter- 
mann bez przeprowadzenia śledztwa uwolnił nie­
zwłocznie. Gdy aresztowano kolonistę Thierna, podej­
rzanego o szpiegostwo, p. Kettermann kazał go bez 
przeprowadzenia śledztwa uwolnić.

Najciekawiej oświetla działalność sędziego p. 
Kettermanna wypadek następujący :

Na pograniczu Śląskiem po stronie niemieckiej 
mieszkał Polak, który w czasie powstania górnoślą­
skiego oddał powstańcom duże usługi. Nie uszło to 
uwagi Niemców tamtejszych, którzy spowodowali 
kilkakrotne jego aresztowanie, a nawet groziło roz­
strzelanie. Gdy udało mu się zlikwidować swą włas­
ność, przeniósł się pod W olsztyn, gdzie kupił gospo- 
darstw'o od Niemki. Po pewnym czasie, Niemka wy­
korzystując jakąś nieform alność przy robieniu aktu 
notarjalnego, zwróciła się do p. Kettermanna o usu­
nięcie nowonabywcy z gospodarstwa, co tenże wy­
konał, zarządzając natychm iastą eksmisję.

Górnoślązak wniósł na zarządzenie eksmisji 
skargę do sądu okręg, w Lesznie, który eksmisję 
zanulował, przyw racając eksmitowanemu prawo włas­
ności. Rzecz szczególna, p. Kettermann po sprowadze­
niu się Ślązaka zarządził przym usową administrację, 
wyznaczając na adm inistratora Niemca.

Jeżeli już mowa o powiecie wolsztyńskim należy 
zwrócić uwagą na działalność ks. Paradowskiego, 
proboszcza w Kaszczorze na pograniczu. Urzęduje 
on wyłącznie w języku niemieckim tak, że parafjauie 
nie mogą dostrzec zmiany stosunków politycznych.

Podsłuchane.
Rzecz dzieje się jak zwykle w Warszawie.
Raz urzędnik państwowy po sutym urzędowym 

obiedzie za 180 mk., po którym  odbijały mu się 
przez czas dłuższy naprzem ian restauracja  i Mini­
sterstw o Skarbu poszedł w Aleje Ujazdowskie i siadł 
sobie na ławeczce, chcąc nałykać się na zapas świe­
żego powietrza i przypatrzyć różnym  ludziom szczę­
śliwym, którzy nie jedli urzędowego objadu.

Był rozm arzony i snuł piękne i śmiałe plany
0 przenicowaniu spodni i spraw ieniu nowych sznu­
rówek do starych butów, a nawet o oczarowaniu swą 
osobąjednej przystojnej kobiety, k tóra wiedząc o tern, 
iż jest urzędnikiem, okazywała mu dużo seręa
1 współczucia.

Z cudnych tych m arzeń obudził go nagle sto­
jący przed nim kulawy dziad, który potrząsając p ra­
cowicie ręką w kierunku poziomym wołał :

— Dobrodzieju, dla biednego ułomnego kaleki 
bez ojca i matki, Święta Marjo, módl się za nami 
grzesznymi.

— Pomódlcie się dziadusiu za wszystkie dusze, 
które dożyją bez nowego dodatku do przyszłego 
pierwszego — rzekł z westchnieniem urzędnik, wrę­
czając dziadowi 10 mk,

— W imię Ojca i Syna, dziesięciu m arek nie 
biorę, bo to i na dziada za mało, najmniej dwadzie­
ścia dobrodzieju, wszystko podrożało teraz. Jeszcze 
w tamtym tygodniu nawet niemowom po 20 mk. 
dawali, choć się użalić biedaki nie mogły, to ich tu 
byle czem ludziska zbywają. Ale ja żebrzę uczciwie 
35 lat, to się oszukać nie dam.

— Kiedy dziadku nie mam więcej...
— Boże odpuść grzesznemu, to po co pan tu

chodzi i siada, gdzie ludzie najmniej po 20 mk. bie­

dnym d a ją?  Albo i dzisiaj zbierają na Czerwony 
Krzyż, a pan nawet znaczka niema...

— A wy dziadku macie ?
— Święta Boża Rodzicielko, przecie mam na 

torbie, nie widzi p an ?  Kupiłem rano odrazu, żeby 
mię nie zaczepiały panny, bo to już człowiek stary, 
nieskory do zaczepek i musi pilnować swojego 
interesu.

Biedny urzędnik zawstydził się, westchnął cicho 
i poszedł szybko do domu. (Rzpt.)

k r o n i k a .
KALENDARZYK

D z iś : M edarda b.
Jutro: F elic jana m.
W schód s ło ń c a : 4,38, zachód 20,02
D ługość dnia : 16,44. P rzyby ło  8,30.

Z T o w .  P r z e m y s ł o w c ó w .  Miesięczne zebran ie Tow. 
P rzem ysłow ców  odbędzie się w czw artek, dn ia 8-go bm. 
o godz. 71/, n a  salce D ucha św. Na p o rządku  dziennym  
m iędzy innym i będzie w ykład k ierow nika u rzędu  sk a rb o ­
w ego p. Jasińsk iego , o nowym  patencie podatku  p ro ced e­
rowym .

Ze w zględu, że nas w szystk ich  przem ysłow ców  i kupców  
ten nowy podatek  obow iązuje oraz dla dokładnego zorjen- 
tow ania się, up rasza  Z arząd Tow. w szystkich sw ych Człon­
ków jako też  i n ieczłonków  a in teresow anych  o jaknajlicz- 
niejsze przybycie.

P osiedzenie Z arządu  odbędzie się o godz. 7-mej.
P r z e t a r g  akcji k o i e i  e l e k t r y c z n y c h .  Z ram ienia 

M agistratu  m. P oznan ia udaje  się do P ary ża  p. p rezy d en t 
m iasta R a ta jsk i celem  w zięcia udziału  w licy tacji 2633 akcji 
poznańskich  kolei e lek trycznych . L icytacja odbędzie się 
w gm achu  Kom isji O dszkodow ań w P ary żu  i p rzep ro w a­
dzona zostan ie na zasadzie a r t. 260 T ra k ta tu  W ersalskiego. 
D opuszczeni będą do licy tacji p rócz Rządów P aństw  S p rzy ­
m ierzonych, rów nież i obyw atele tych  państw  za złożeniem  
odpow iedniej kaucji i, na m ocy pozw olenia sw ych Rządów.

P o la c y  z  W e s tfa l j i  w  W iln ie .'  D nia 31-go m aja b a ­
wili w W ilnie p rzedstaw iciele kom itetu  w ykonaw czego 
„P olaków  w W estfalji"  pp. M ilczyński i B arlik , k tó rzy  
p rzy b y li na ziarnie w schodnie w celu p rzygo tow an ia  akcji 
osadzenia reem ig ran tów  Polaków  z W estfalji. U przednio  
zatrzym ali się oni w N ow ogródku, gdzie w porozum ieniu  
z w ojew odą ustalili, iż w najbliższym  czasie p rzy jedzie  do 
w ojew ództw a now ogrodzkiego  17 nauczycieli ludow ych 
z W estfalji.

Po zapoznaniu  się z w arunkam i w Lidze i W ilnie d e ­
legaci udali się do W arszaw y w celu p rzedstaw ien ia  m in i­
s te rs tw u  sk a rb u  p ro je k tu  k red y tu  na kupno  w iększego 
m ajątku  ziem skiego w W ileńszczyźnie dla osadzen ia w nim 
30 rodzin .

D elegaci em igran tów  uzyskali zapew nienie, iż rząd  
poprze  w ydatnie osadnictw o reem igran tów  w estfalskich. 
W W estfalji zna jdu je  się w tej chw ili około 400 tysięcy 
osób, p ragnących  pow rócić do k ra ju  i zdolnych do in te n ­
syw nej p racy . Zasoby pieniężne em igran tów  są jednak  
naogół bardzo nieznaczne, stąd  p o trzeb a  kredytów .

K to o d g a d n i e ?  „T ane Do spsedane M enski i D am ski 
Kohle. M enski i D am ski m asiny Do sicha i pie zini i F or- 
tep ian in". — N apis ten  na tablicy  „zdobił" „handeles"  s ta ­
rzyzny żyda G oidberga p rzy  ul. Je len ie j w Lesznie. Zaiste 
— ozy to  język  polski lub suaheli... T ru d n o  przypuszczać, 
aby napisem  tym  żydziak chciał się p rzypodobać Polakom ; 
natom iast napew no pom yślał s o b ie : byleby ty lko coś niby 
po polsku posm arow ać — a głupi „go j" da się na tern zła­
pać... I  ma słuszność — pisze „Głos L eszczyński". P o p a­
trzm y  ty lko, jak  nasi w chodzą i w ychodzą u żyda, zw ła­
szcza nasze kobieciny  w iejskie, a w tenczas zrozum iem y 
d op iero  zuchw ałość żyda. Mamy nadzieję, że w przyszłości 
społeczeństw o nasze za reagu je  na podobne obrzydłe napisy 
i pouczy żydziaka, iż w polskiem  L esznie nie wolno o b ra ­
żać uczuć polskich, zaś załatw iającym  z takim  żydem  inte- 
resa  w yrazić najg łębszą pogardę.

Telegramy.
P o s ie d z e n ie  Sejm u.

W arszawa, 6. 6. (Pat.) P. Marszałek Sejmu 
zwołał na ju tro  posiedzenie konwentu senjorów. 
W dniu jutrzejszym  Sejm podejmie obrady nad sy ­
tuacją gabinetową. Posiedzenia plenarne a także 
prawdopodobnie posiedzenia komisyjne będą zawie­
szone. Cały wysiłek klubów będzie skierowanym 
w kierunku szybkiego zlikwidowania przesilenia 
rządowego.
K orzystne dia Polsk i św ia d ectw o .

Wiedeń, 4. 6. (Pat.) Reichspost ogłasza artykuł 
dr. Augusta Stephana, b. gubernatora Rusi przy- 
karcpackiej, przedstaw iający stosunki w Polsce.

Dr. Stephan zaznacza, że w ciągu- ostatnich 2 
łat pobytu w Polsce miał sposobność stwierdzić, że 
doniesienia zagraniczne o niedomagam ach ekono­
micznych Polski są bezpodstawne. Polska podnosi 
się szybko, ma doborową arinję, handel i przem ysł

rozwijają się w szybkim tempie. Adm inistracja jest 
dobrą. Koleje funkcjonują sprawnie.

Mimo trudności walutowych, istniejących w E u­
ropie Środkowej i W schodniej, waluta polska stab i­
lizuje się.

W końcu dr. Stephan zaznacza, iż istnieją wszel­
kie daue, pozwalające mieć nadzieję, że Polska sta­
nie się wkrótce poważnym czynnikiem ładu w E u­
ropie W schodniej.
Pożyczka przym u sow a w Niem czech.

Berlin, 5. 6. (Pat. Wolff.) Do sejmu Rzeszy 
wpłynął projekt ustawy w przedmiocie pożyczki 
przymusowej.
Wybory na W ęgrzech.

Budapeszt, 4. 6. (Pat.). Według dotychczasowych 
wyników wyborów partje rządowe otrzym ały 129 
mandatów, w tem 102 m andaty partja  zjednoczonych, 
15 mandatów stronnictw , popierających rząd. 8 m an­
datów partji rządowej podlegać ma wyborom ści­
ślejszym. Opozjmja uzyskała ogółem 44 mandaty.

R e d a k to r : J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel.
W łaściciel i w y d aw ca : A. K l ó s k o w s k i ,  Poznań  3.

Czcionkam i d ru k a rn i K lóskow skiego w Śm iglu.

P o d z i ę k o w a n i e .
W szystkim Tym Osobom, które w jakikol­

wiek sposób przyczynili się do oddania ostatniej 
przysługi mojej najdroższej i nigdy niezapom­
nianej żonie śp.

MARJi IZABELI 
jakoteż Przewielebnem u Duchowieństwa za ich 
czynny udział w pogrzebie składam na tej drodze 
najserdeczniejsze „ B ó g  z a p ł a ć  !“

S ta n is ła w  Kotecki.

1 / f n  f chce kupić
Ł \  ł t a n i o  lub dob rze

sp rzed ać  sw ó j  m ajątek ,
kam ien ice  itd.,'\ten niech s ię  zaraz  z g ło s i  do
Banku Komisowo-Handlowego
Fr. Świętego w Grodzisku Wlkp.

Biuro ul. B ukow ska  62 . T e le fo n  9. 
Mamy kilka m ajątków  i gruntów  w  p ow iec ie  

Ś m ig ie lsk im , K ościańskim , Grodziskim  
— — — i N ow o T om yśisk im  — — —

Hunuinoim wm m grunta, udzielam  goiutzeu.
J u r n i  — i — i

D a n k s a g u n g .
Allen denen, welche in so iiberaus zahl- 

reicher Weisa bei dem Heimgange m einer toureu 
uuvergfcsslichen F rau

MARJA IZABELA 
das letzte Geleit gegeben, sage ich auf diesem 
Wege ein herzinniges

„V e r  g e 1 t s G o 11 !“
S ta n is ła w  Kotecki.

O M i a  St. Miidaleuiliz,
specjalista dla spraw kry­

minalnych, odznaczony 
dyplomem honorowym,

u iH e ,H D iu i iR i in e l i3 S ,
udziela ubogim Rodakom 
w kraju i za granicą bez­
płatnej pomocy prawnej.

U  l » l i  
6  »

do kuchni
poszukuje natychm iast

H M ,  S M n l ia .
20 murarzy

n a  s t a ł ą  p r a c ę  
p ła c ą  160 m k . n a  g o d z .

poszukuje z a r  a z
A. S c h e i t h a u e r

a r c h i te k t  i b u d o w n ic z y ,  
w  C z e m p i n i u .

K re d ę  do Metenia
„ R i ig e n e r  d r e i  K r o n e n "  

poleca
Drogerja Poznańska

ST. KOTECKI
Ś m ig ie l — W ielichowo.

dla p. m alarzów  znacznie 
niższe ceny.

ZjctInocsE. Producentów Rolnych
W A L N E  Z E B R A N I E

odbędzie się w Ś M I G L U
w niedzielę, 11-go czerwca, o godz. 4 */2, na salce św. Ducha,

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1. Zagajenie.
2. O dczytanie p ro toku łu  z osta tn iego  w alnego zebran ia
3. Spraw ozdanie z poszczególnych w ydziałów  w alnego zebran iu  w Poznaniu
4. Pogląd  na organizację p roducen tów  p. d y rek to r  P lucińsk i
5. D yskusja i -wolne w nioski bez uchw ał

Na zebranie przybędzie także P rezes R ady Z arządzającej p, d r. A lfred Chłapow ski 
U prasza się jaknajliczn iejszo  przybycie pp. rolników , naw et takich  k tó rzy  na rok  1922 
sk ładk i nie zapłacili.

B R O W N S F O R D ,  PREZES POWIATOWY.


